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(D okończenie.)

Na watach wszczął sie rueh większy i wrza
wa. Każdy szedł zająć oznaczone poprze
dnio miejsce, — opatrywał ostatecznie zbroje 
i oręż, wrytężał wzrok ku nieprzyjacielowi, 
i o jego potędze z towarzyszami radził. S tar
szyzna doglądała porządku, upominała o ba
czność i przytomność, wydawała rozkazy, a 
pomiędzy wszystkimi odznaczał się zawsze 
Nikoli, — on był wszędzie pierwszy i osta
tn i ,  on wszystkiem rozporządzał, wszystkie
go dopatrzył i dopilnował.— Dumna zwykle, 
i nie lubiąca nikomu, zwłaszcza cudzoziemco
w i, dawać prymu przed sobą szlachta, nie 
miała n:c przeciw Nikoiemu, chętnie się pod 
jego zwierzchni zarząd skłaifając. Tak umiał 
postępowaniem swojem łaskę i przychylność 
wszystkich sobie zaskarbić, a szczerem mi
łowaniem nowej swojej ojczyzny, dzielnem 
męstwem, i wjsoką sztuki tvojennei umieję
tnością szacunek powszechny zjednać.— W ła
śnie w tej chwili zai. lował on się z szczegól
ną troskliwością obsadzaniem miejsc najmniej 
ubezpieczonych, których położenie i krótkość 
czasu wzmocnić należycie r.ie pozwoliły, i 
wskazywaniem środków ich obrony.

Wśród powszechnego zajęcia i krzątania, 
nikt nie uważał, jak ze zamku wysunął się 
mały orszak jezdnych, i zwolna zmierzał pro
sto kn miejscu, z którego Nikoli, otoczony kil
koma ze starszyzny, kierował ostatniemi przy
gotowaniami , Dopiero gdy już jeźdźcy byli 
blizko, tętent i parskanie koni zwróciły nie
których uwagę : — „Hetman! hetman jedzie !“ 
zawołało kilka głosów'.

„Co? kto? hetman?;<— zapytali drudzy —  
a Nikoli obejrzał się z niedowierzaniem. Je
dnakże tak było rzeczywiście.

Hetman to ,  sam w swojej osobie, w lek
kiej ale pełnej zbroi, jechał na białym koniu 
wr towarzystwie Bieleckiego i kilku jeszcze

dworzan i szlachty przedniejszej. Twarz je 
go b j ła  jeszcze bardzo blada, i nosiła na so
bie widoczne ślady niezmożonej jeszcze cał
kiem choroby, ale trzymał sit na koniu pro
sto i krzepko, a wzrok jego świecił trzeźwym 
i pewnym blaskiem.

W:dok hetmana był wielką dla obrońców 
miasta niespodzianką, i nie lada dodawał otu
chy. Jakkolwiek bowiem wiadomość o po
lepszeniu hetmańskiego zdrow:a, z ust Niku- 
lego zasłyszana, piorunem się była roze
szła ,  — jednakże po tak ciężkiej chorobie 
nikt nie myślał, sam Nikoli nawet nie przy
puszczał, żeby hetman az konia dosiąść ze
chciał i potrafił, i osobiście śroil wojowni
ków mógł sie ukazać.

To tez kiedy się zbliżył, niezmyślona, ser
deczna radość objawiła sie w głośnem, prze
ciągiem: „Vivat!u— „Niech żyjt !“ , które z ust 
do ust ,  wraz z okrzykiem: „Hetman jedz ie /“ 
podawaue, w jednej chwili obiegło miasto 
dokoła, — a wróciwszy do miejsca z które
go wyszło , rozchodziło się znów dalej, i wiel
kim hałasem napełniając powietrze, ty naj
rozmaitszych kierunkach, intonacjach i zmia
nach powtarzało sie bez końca.

Hetman ręką, wzrokiem i słowem dzięko
wał dokoła za te oznaki przjchylnuscl, i co
raz ,  to gładził piękną, siwą jak gołąb brodę, 
na które długie czarne spadały wąsy. A kje- 
dy się jnż nieco uciszyło, z pośrodka jednej 
kupk i, wysunął się dobrze już szpakowaty 
szlachcic, przybhżył się uo hetmana, a skło
niwszy mu sie czapką w kolana, pomusk,uął 
sitarskiego wąsa , i w ten sens sie odezwał:

— ,.Miłościtvv Hetmanie! Bóg wiuzi iaka 
radość przejmuje serca nasze, że polepszenie 
drogiego zdrowia Waszej Miłości widzimy na 
oko ; —  on także niech nam będzie świad
kiem, jak bylibyśmy szczęśliwi, gdybj śmy w  ni
niejszej potrzebie pod waszern okiem i osohi- 
stem przywództwem walczyć mogli. Ale nie 
jesteśmy tak samolubni, abyśmy dla własne
go ukontentowani.1 i pociechy, drogą osobę 
Waszmości wystawiać nneli na szwank, któ
rym jej tak rychłe a zbyteczne' forsowanie 
sil po tak ciężk:ej chorobie nieochybnie
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grozi. — Otoż je., pokorny sługa Waszej Mi
łości, w imieniu braci mojej z tem ilo Was 
przychodzę, aby Was uprosić i ubłagać, iż- 
byście bezpieczeństwo miasta i swej przeza- 
cnej osoby, którego my do ostatniej krwi 
bronić bedziem, na nas zdawszy, sami wró
ciwszy do zamku, w wygodzie a spoczynku 
ten czas przetrw ali, nie uarażając się, nie mó
wię już na pociski śmierci, bo ta każdemu 
od Boga przeznaczona, ale na trud i niewy
godę L któreby Was z łatwością na łoże nie
mocy, z któreguście się ledwie podźwigli, na
po wrót powalić mogły.“

Hetman z widoczną niecierpliw ością słuchał 
mówiącego, a kitdy ten skończył, rzekł:

— „Wdzięczen mocno Waszmościom, za ten 
nowy dowód życzliwości W aszej; — ale na 
miłość Boską proszę W as,  dajcie mi Już po
kój z temi perswazyami, bo mi już kością 
w gardle stoją. Dopięto co przebyłem dwie 
wojny o to , z doktorem i z żoną, aliści tu 
widzę trafiam na trzecią. Wierzcie mi, że 
mnie to mocniej irrytuje 1 więcej szkodzi, niż 
żebym trzy dni i trzy nocy z konia nie zsia
dał. Wreszcie, nie jestem ci juz podobno 
dziecko, żebym nie wiedział co rob ię , i żeby 
mię na pasku wodzić trzeba by ło !...“

— „Wolna wola Waszmości! — odparł 
szlachcic kłaniając się znowu, ale już nie tak 
pokornie, i prostując się potem dumnie — toż 
my nie chcieliśmy gniewać Jaśnie Wielmożne
go Hetmana, aniśmy myśleli, żeby prośba na
sza którą nam serce podyktowało, za obrazę 
przyjętą być miała!“

— „Ale któż tu mówi o jakiej obrazie! — 
zawołał reflektując się hetman, — a niechże 
mię Bóg broni, żebym się miał za to na Wasz- 
mościów obrażać, boLym śmiertelny grzech 
ciężkiej niewdzięczności popełnił!... Tylko, 
wiecie o tem dobrze, że u mnie krew me 
woda; choć jej niemało Sinior Petruci w cza
sie tej przeklętej choroby z ciała wypuścił, 
jednak dosyć jej jeszcze zostało. A mówię 
W am, że mie tam już djabelnie zniecierpli
wili na zamku. — Jeżeli mi się więc w pręd
kości jakie cierpkie słowo wyrwało, to nie- 
bierzcie tego do serca panowie b ra c ia ,— da
rujcie staremu, i kochajcie mię wszyscy, jak 
ja  wszystkich Was kochani!“

I podał rękę staremu, który udobruchany 
już, ze łzami w oczach ją ucałował, a przy
tomna szlachta wyrzuciwszy czapki w górę, 
wrzasnęła znów ogromnym chórem: „Vival! 
Niech żyje Jaśnie Wielmożny Hetman !K

Hetman skłonił się szlachcie z uśmiechem 
wdzięcznym na twarzy, — sp. ił koma i wśród

nieustających okrzyków, które trop w trop 
posuwały sie za nim, pojechał dalej oglądać 
i lustrować szaniec do koła.

Tymczasem Tatarzy zbliżyli sie już byli 
znacznie. Pierwszy oddział, niby awangarda 
przodem idący, podsunął się już był może na 
dwa strzały armatnie, a za nim nieopodal 
reszta czerniawy, ogromną, bezładną waliła 
się kupą. Przodowy hufiec z Murzą na cze
le, którego zdała po wysokim czerwonym koł
paku rozpoznać było można, zraza szparko 
biegł ku miastu, ale putein naraz zwolnił kro
ku, a nareszcie przystanął Było-to właśnie 
wtenczas, kiedy szlachta zbliżającego się he
tmana głośnemi witała okrzyki. Hałas ten 
zwróci! widać uwagę Tatarów, i poczęli nad- 
słuchywać. Atoli gdy niebawem okrzyki przy
cichły, oddział ruszył dalej z kopyta. Wtem 
z głównego korpusu, który się był także za
trzymał na chwilę, pomknął jakiś jeździec, i 
przypadłszy przed Murzę wiodącego straż 
przednią, coś mu w ucho zakrzyknął. Murza 
zatrzymał konia, spiął się na strzemionach, 
zabełkotał coś ogromnym głosem, i machnał 
w powietrzu poteżuym biczem, który miał 
zatknięty za pasem, — a cała czertda, jak  
chart targnięty na smyczy, nagle stropiła się, 
i stanęła w miejscu jak wryta. Wkrótce ca
ła horda połączyła się w jedne , bez końca 
ciągnącą się chmurę, która rozlawszy się sze
roko po okolicznych polach, zwijając się i 
kichając w różnych kierunkach, nic się je 
dnak nie posuwała naprzód. Zrazu widać 
w niej było jakiś szczególny ruch ku środ
kowi. Jacyś jeźdźcy, z różnych strou, w ca
łym pędzie konia, przerzynając i roztrącając 
tłumy, zbiegali się do jednego punktu, na 
którym zdała widne powiewały hańskie buń- 
czuki. Szlachta na wałach, co to już n ie je
dne z Tataranfi przebyła praktykę, twierdzi
ła, że to starszyzna tatarska ztiiera się w oko
ło Hana na wojenną naradę.

Tegosamego zdania był i hetman, który 
stojąc na przedzie owego hufcu ustawionego 
pod gnmnami, a złożonego z dwustu koni 
nadwornej dragonii pod wodzą kapitana Odrzy- 
kow7skiego i blisko drngie tyle szlachty, uszy
kowanej w przyzwoitym ordynku, z uwagą 
śledził poruszenia nieprzyjaciela. Dakota nie
go, po hałaśliwych okrzykach uroczysta za
legła ciEza; bo niespokojność * oczekiwa
nie, wszystkie władze duszy skupiwszy w oku, 
pozamykały szlachcie gęby, i spętały języki. 
Cicho tedy było; — tylko czasami tu i owdzie 
koń wędzidłem zadzwonił, albo niecierpliwszy 
od człowieka chciał wysunąć się naprzód
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z szeregu, a targnięty cuglami ■ skarcony 
ostrogą, przysiadał na zadzie, i zabierał się 
do skoku, ale silną ściągnięty ręką wracał 
wreszcie uo porządku, i tylko wyciągając 
szyję i szczerząc zęby a parskając, niecier
pliwość i nieukontento wanie swoje objaw iał.— 
Wtem jakiś ruch i wrzawa powstały od za
chodniej strony miasta , i niebawem , przepro
wadzany przez Nikolego ukazał się towarzysz 
pancerny, potem i pyłem okryty, wiodący za 
sobą zmachanego i gęsto bokami robiącego 
bonia. Obaczywszy hetmana prosto poszedł 
ku rnemu, a oddawszy mu por T:on żołnierski, 
dobył z zanadrza jakiś papier, i do rąk jego 
własnych go złożył. —  Hetman bystro spoj
rzał na przybyłego, i nie rzekłszy słowa, 
przełamał pieczęć; — ale kiedy zaczął szybko 
przebiegać pismo oczyma, rozjaśniła się twarz 
jego ,  i oko jasnym zaświeciło blaskiem.

— A bądźże nam pozdrow ion dobrej wie
ści puśle! — zawołał do towarzysza podając 
mu prawicę, — a potem zwracając się do orę
żnej szlachty, rzekł wesoło:

— Panowie bracia! Imci pan Lipnicki, któ
rego oto Waszmościom prezentuję, i brater
skiemu ich affektowi polecam, przywiózł mi 
pismo, od Imci panów Adama Kalinowskiego 
starosty bracławsk.ego i Imci pana Jarosza 
Tyszkiewicza, który zasłyszawszy o mojej 
tutejszej opressyi, generoso impetu  obywa
telskiego i przyjacielskiego serca, w tysiąc 
kilkaset koni ussaryi i kozaków, przybywają 
mi na pomoc, a zastanowiwszy się dla wy
tchnięcia koniom ztąd o mi ke małą, ślą przo
dem Imci pana Lipnickiego z oświadczeniem 
swego affcktu, i zapytaniem, jak sobie dalej 
ku mojej wygodzie postąpić mają. —  A zatem, 
mamy Panu Bogu i gotowości tych zacnych 
synów Rzeczypospolitej do podziękowania, że 
przystojniej naszych nieproszonych gości przy
jąć będziemy mogli!

—  Vivat pan Kalinowski! Vivat pan Ty
szkiewicz! wrzasnęła szlachta, i otoczywszy 
przybyłego, jęła witać i rozpytywać, a het
man przyzwawszy ku sobie Nikolego, Odrzy- 
kowskiego, i kilku znaczniejszej i starszej 
szlachty, chciał z nimi krótką złożyć nara
dę , gdy wteri ik.ny niespodziany widok, gdzie
indziej zwrócił wszystkich uwagę.

Z po środka ćmy Tatarów pomknął jakiś 
jeźdz iec , * w całym pedzie konia zmierzał 
prosto ku miastu , — a kiedy sie już na strzał 
przybliżył, począł wy w ijać w górze czemś 
białem, jak  się zdało papierem, na długiej 
zatkniętym spisie. Domyślono się zaraz , iż 
to był poseł z żądaniem jakichś układów;

szlachta więc spokojnie, oparłszy się na mu
szkietach i półhakach, z ciekawością oczekiwa
ła jego przybycia. —  Goniec przypadłszy pod 
sam okop, osadził konia, spiął się na strze
mionach i pochyliwszy się naprzód, na końcu 
spisy podał papier, który najbliższy szlachcic 
zw ału przegiąwszy się odebrał, i nie bawiąc 
poniósł hetmanowi. Tymczasem T ata r,  nie 
ruszając się z miejsca ani schodząc z konia, 
wbił drugi koniec spisy w ziemie, a sparłszy 
się na niej niedbale, i skośnemi oczkami cie
kawie wodząc po szańcu, czekał na odpo
wiedź. — Hetman odebrawszy pismo, obejrzał 
je tylko po wierzchu, i oddał stojącemu dwo
rzaninowi Bieleckiemu, m ów iąc :— „Zobacz 
Waść co takiego

Był-to list w imieniu i z rozkazu Hana pi
sany po polsku, widać przez jeńca Polaka,— 
w którym Han przy zekałhetmanowi, iż przej
dzie spokojnie i bez zaczepki wedle miasta, 
byleby hetman przyrzekł nawzajem, iż ze 
swej strony strzelać na niego nie będzie.

Hetman wysłuchawszy czytania, po krótkim 
namyśle rzek ł,  zwracając się do Bieleckiego:

— Idź Waszmość na zamek, i odpisz w kró
tkich słowach Hanowi, że propozycje jego 
przyjmuję, — a za dotrzymanie ugody ze swej 
strony słowem szlacheckiem ręczę. Do pod
pisu zaraz tam za Waścią pospieszę. — A po
proś Waszmość ze sobą i Imci pana Lipni
ckiego , i postaraj się żeby tam miał czem po 
swej podróży posilić się i do nowej pokrzepić.

A kiedy towarzysz i dworzanin zawracali 
się ku zamkowi, zawołał jeszcze hetman za 
nimi:-—- Mości Lipnicki! — koń Waszmości 
widzę djablo zhasany, — zostaw go u nas, 
niech soLie do twego powrotu wypocznie, a 
sobie w'ybierz z mojej stajni innego, — i niech 
ci tak dobrze służy, jakieś się ty mnie dzi
siaj radosnem twojem przysłużył poselstwem.

Uradowany niespodzianym darem towrarzysz, 
wrócił się nazad, i dopiero uścisnąwszy ko
lano hetmana, pospieszył za Bieleckim na 
zamek, a zwolna za n*m pociągnął i hetman 
ze swojem otoczeniem, poleciwszy jeszcze 
wprzód INiikolemu, baczność i gotowość na 
wszelki przypadek, nie dowierzając widać cał
kiem pokojowym usposobieniom Tatara.

W  ćwierć godziny odpowiedź była_ gotowa, 
i czekający Tatar pogoni! z nią napowrót, a 
hetman udał się na zamkową basz tę , gdzie 
znajdowała się żona jego z fraucymerem i co 
znaczniejszemi szlachciankami, i zkąd rozwi
ja ł  sit daleki widok na okolicę. — Usłyszawszy 
radosną dla siebie nowinę, kobiety upadły na 
kolana, dziękując za ni» Panu Bogu, a pomo-

*



—  340  —

dliwszy s ię , poczęły się hurmem cisnąć do 
okien, od których je dotąd strach w oddaleniu 
trzymał.

Cały kosz tatarski, szeroko rozbity, widać 
ztamtąd było jak na dłoni. Właśnie przy
padł był doń ów goniec z powrotem, i uto
nął w tein morzu ruchliwcm, a niby pływak 
porąc jego fale, zdążał ku smokowi, do miej
sca kędy sam Ban przebywał. Nareszcie do
ta r ł  do niego. Widać przychylna odpowiedź 
bardzo była po myśli niewiernym , — znać do
brze obłowieni, na najmniejszy hazard wy
stawiać swą zdobycz nie mieli ochoty, bo 
wydawszy okrzyk radosny, niebawem po
częli się zabierać do pochodu, i niby szero
k i , błotnisty potok zaczęli płynąć nieopodal 
od miasta.

Okna na baszcie tłumniej się napełniły, a 
miir zamkowy i wał miejski okrył się ró
żnobarwną ludnością wszelkiej płci i wieku. 
A potok brudnych kożuchów baranich i ko
smatych czapek, wśród którego, niby wśród 
fali szarego zboża maki czerwone, kraśniały 
tu i owdzie jaskrawe Murzów kołpaki, prze
pływał zwolna przed oczyma ciekawych. — 
Tylko Han ze swoim orszakiem, pstrą mie
szaniną jaskrawych kolorów przerywał nieco 
jednostajność tej powodzi, i głównie zwracał 
uwagę na siebie. Atoli wkrótce widowisko 
inny, bolesny przybrało charak ter , bo tuż pra
wie za Hanem rozpoczął się pochód jeńców 
w jasyr zabranych. — Mężczyźni prawie je 
den w'drugiego własną krwią zbroczeni, ko
biety wszelkiego stanu i w ieku , i różnej mia
ry niedorostki, — bo małe dzieci Tatarzy wie
źli na koniach przed sobą, — wszyscy odarci, 
napół nadzy i bosi, z rękami skrępow anemi w ty
le ,  biegli, szli i wlekli s ię ,  pędzeni stadami 
j a k  bydło, razami tatarskich biczów do po
spiechu nagleni, — lub tez po kilkoro przy 
jednym końcu prowadzeni na smyczach. Jęki 
bólu, wrzaski rozpaczy, wzywanie boskiego 
i ludzkiego ratunku, wreszcie przekleństwa 
zmieszane z niezrozumiałemi, ale strasznemi 
groźbami Tatarówr, napełniały powietrze okro
pnym i rozdzierającym odgłosem. Nie dziw 
wiec że też od strony miasta, wielkim pła
czem i serdecznym lamentem zawodząc w nie- 
bogłosy, odpowiedziały mu kobiety. Szlachta 
milczała, i tylko zacisnąwszy zęby, a burcząc 
przez nie klątwy jakieś szkaradue, za broń 
pochwyciła. Trzeba było całej przytomności 
i energii przywodźców i starszyzny, aby ją 
od stargania zawartej umowy powstrzymać. 
Sam hetman powtórnie zjechał ze zamku, i 
przypomnieniem danego s łow a, oraz obietuicą

rychłej pomsty, ledwie ją uspokoić potrafił. 
Kobietom jednak trudniej jeszcze było wy
perswadować; to też łkania i szlochy długo 
jeszcze rozlegały się jo  miasteczku.

Jeszcze Tatarzyn, długim wlokąc się ogo
nem, niebył zupełnie przeciągnął, kiedy już 
Imci pan Lipnicki, na świeżym ze stajni het
mańskiej koniu, pogonił z poleceniami hetma
na do Imci panów Kalinowskiego i Tyszkie
w ic z a ,— a na godzinę przed zupełnym zmro
kiem, Bar powitał w pośród swych wałów 
upragnione hufce kozaków i pancernych.

W wielkiej sali barskiego zamku, wize
runkami Koniecpolskich .zawieszonej dokoła, 
hetman, pan Kalinowski, pan Tyszkiewicz, 
Nikoli, Odrzykowski, kilku oficerów przyby
łych chorągwi i nieco starszej szlachty ze
brali się na wojenną naradę. Narada ta nie
długo trwała. Wszyscy jednogłośnie zgodzili 
się na to, aby do wmjsk regularnych dobra
wszy co się da szlachty, a małą tylko załogę 
zostawiwszy w Barze, nie bawiąc ruszyć w ślad 
za Tatarami, którzy zwolna i bezpiecznie się 
posuwali, i zanim zdołają nocnym rozłożyć 
się obozem, zanim potrafią z rozwleczonego 
pochodu przyjść do jakiegokolwiek ładu, ude
rzyć na nich z impetem i hałasem. Resztę 
poruczono Bogu i dzielności polskiego ra
mienia.

Zaledwie tedy księżyc połowę świetlanej 
swej tarczy wychylił zza krańców widnokrę
gu, gdy zbrojny hufiec wojowników, wyno
szący do trzech tysięcy męża, przeprowadza
ny łzami, modlitwą i błogosławieństwy po
zostających, cicho wyruszył z Baru. Na cze
le jego jechał hetman. Daremne były przed
łożenia i prośby panów Kalinowskiego i Ty
szkiewicza, aby na nich zdał dowództwo tej wy
prawy, a sam pozostał w domu, — daremne 
opozycye doktora, twierdzącego iż takie nad
użycie sił, zwątlonych chorobą, wielkiem gro
ziło niebezpieczeństwem, —  daremne błagania 
i płacz żouy, a nawet perswazye ojca Ful- 
gentego. — Hetman uparł się przy swojem, a 
wreszcie zniecierpliwiony sprzeciwianiem się 
swej woli, tak się rozgniewał, iż począł się 
coraz mocniej jąkać i zacinać w mowie. Zły 
to był znak ; wszyscy zatem lękając się dla 
jego zdrowia skutków jego gwałtowności 
bardziej niż wszystkiego innego, ustąpili i 
zamilkli.

Wyszedłszy z miasta, małe to wojsko, pro
sto tatarskim szlakiem wyciągniętego puściło 
się kłusa, i niebawem skryło się w pobliskich
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lasach. — Po godzinie szybkiej jazdy, hetman 
kazał zwolnić biegu, by dać wytchnąć nieco 
koniom, i podjazd wysłał na zwiady. Zro
biono nawet chwilowy przystanek. Cicho by
ło dokoła. Tylko poważny, wiekowy bór, 
szumiał uroczystą, tajemniczą pieśń n o c y ;— 
tylko drzemiący gdzieś na odwiecznej sośuie 
jastrząb lub orlik, zmulzony tętentem koni, 
zatrzepotał skrzydłami, i rozespany, nieprzy
tomnie tłukł się po gałęziach. Na wschodniej 
stronie nieba, w ćwierćmilowej może odległo
ści, naraz zaświtała bladoróżowa jasność, 
która przechodząc w coraz to mocniejsze to
ny, nareszcie krwawą lozlała się ł o n a ,—- 
a niebawem też i ogromne kłęby dymu i ogni
ste języki olbrzymich płomieni unazały się 
po nad lasem. — „Tatarska to sprawka!“ mru
knął jaki taki z cicha i sp luną ł ,—  i wszyst
kich oczy skierowały się w tę stronę. Wtem 
płomienie owe dziwnie jakoś plątać poczęły 
sic ze sobą; — dymy buchnęły gęstsze, —  
a kiedy opadły, cudowme zjawisko ukazało 
się wojownikom. Z owej łouy i płomieni u- 
tworzył się ua niebie olbrzymi, ognisty krzyż, 
wieńcem z dymów, niby wieńcem obłoków 
otoczony do koła. Na ten w idok strach świę

t y  przejął serca wszystkich, Pierwszy hetman, 
a za nim całe rycerstwo zeszło z koni, i 
upadłszy na kolana, każdy z gorącości dw- 
cha odmówił: „Pod Twoję obronę...u — Po 
tej serdecznej modlitwie, dziwna otucha wstą
piła w' wojowników.— Hetman zakomendero
wał: „Na ko ń !“ , i po chwili całe wojsko wy
ruszyło znów w kierunku, przez cudowny 
ów krzyż wskazanym. Dopiero kiedy wyje
chali z lasu na cz js te  pole, i ujrzeli przed 
sobą wioskę płonącą, a po za nią migające 
postacie Tatarów, zjawisko to rozpłynęło się 
w powietrzu, i znikło. Hetman zaleciwszy 
jeszcze raz cichuśi największą, rozporządził 
siły swoje w ten sposób, iż sam zatrzymał 
dowodztwo środka, składającego się z zastę
pu jazdy pancernej, — prawem skrzydłem zło- 
żonem z dragonu i szlachty dowodził staro
sta łn-acławski, — a na lewem p. Tyszkiewicz 
wiódł swoich kozaków. Pożar wioski po
zwolił naszym pod swoja zasłuną nader bli
sko podstąpić pod nieprzyjaciela. Tatarzy, 
widać zwokia się wlokąc, i zabawiając się 
jeszcze po drodze łupieżą opustoszałych wio
sek, dopitro to byli na nocleg stanęli, i 
przyświecając sobie pożarem, poczęli myśleć
0 rozłożeniu obozu. Największy więc nieład
1 plątanina panowała miedzy nimi, —  a tak 
ufali w suroje bezpieczeństwo, że najmniej
szych nie przedsięwzięli środków ostrożności.

Gdy wiec nasi, zbliżywszy się ledwie na kil
ka skokótv konia, z nienacka z ogromnym 
okrzykiem: „Jezus, Marya, Józef!“, i ze stra
szliwym uderzyli na nich impetem, powstał 
między nimi od razu wrzask, przestrach i tu
mult nie do opisania. — Napadnięci niespo
dzianie, nieprzygotowani do odporu, nie wie
dząc z kim i z jaką siłą mają do czynienia, 
poczęli w największym pierzchać popłochu, 
a Han jeden z pierwszych odhieżawszy 
wszystkiego, ratował się ucieczką. Tak więc 
bitwa zaledw ie rozpoczęta , najzupełniej była 
wrygraua: a była to właściwńe mówiąc, nie 
biiwa, ale rzeź krwawa. Okropność jej po
większyli jeszcze jeńcy, którzy przez swoich, 
z łyków' uwolnieni, z wściekłością chwycili 
za broń przez Tatarów porzuconą, i straszną 
pomstę między katów swoich ponieśli. Wię
cej niż połowa dziczy ua miejscu padła — 
resztę p. Tyszkiow icz, który ze swemi kozaki 
poszedł w pogoń za uciekającymi, nagnawszy 
gdzieś nad rzekę wytopił, a ostatki jeszcze 
przez kilka dni potem chłopi po lasach bili. 
Tak więc oprócz Hana, mało któren z wie
ścią o porażce do domu powrócił.

Trzy chorągwie, cały namiot Hana ze 
wszystkieini przyborami, i mnóstwo innej zdo
byczy, były owocem tego zwycięztwa. Prócz 
tego plon wszystek, a osobliwie mnogość ubo
gich ludzi płci obojej, których niezliczona 
rzecz na wieczną n.iwote prowadzona była, 
poganinowi jako okrutnemu lwu z paszczeki 
wydarta i do wolności wrócona została, tak, 
że nikt u nich w niewoli nie został,  krom 
tych których oni uciekając ścinali i psowali. 
Samych małych dzieci, niewiniątek i niemo- 
wiątek odbieżanych, które tylko z płaczem 
krzyczały, wielkie mnóstwo było na miejscu 
pogromu. Sprzętami zaś aomowerii, nie tylko 
ludzi ubogich, ale i szlacheckicmi, a nawet 
aparatami kościeinemi, cokolwiek jeno na ko
niu unieść mógł nieprzyjaciel, zasłany był 
szlak wszystek.

Gdy się tedy nieco uspokoiło, i jaki taki 
ład na pobojowisku zrobiono, dopieroż się 
poczęły więźniów naszych, szlachcianek i pa
nienek szlacheckich procesye, i tłumy bardzo 
wielkie, różnej kondycyi i w ieku ludzi, aż 
tam gdzieś około Krosna i Przemyśla pobra
nych. I wielki to był żal z pociechą zmie
szany, gdy ci ludzie, jakoby znowu na świat 
porodzeni, z prostoty swojej krzyżem przed 
zbawcami swymi padajac, błogosławieństwo 
im różne dawali.

Wreszcie godzin ze dwie odpocząwszy, i 
wkrótce potem zorze obaczywszy, — co sie
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dało ze zdobyczy, Da wozy i na konie tatar
skie zabrawszy, ruszyło z powrotem wojsko 
tein bardzie' radosne, że prócz kilku rannych, 
z naszych nikt prawie nie zginał.

Dobrze już było z południa, kiedy hetman, 
otoczony starszyzną, stał jeszcze na dziedziń
cu zamkowym, i wydawał rozkazy. Rozpo
rządzał zdobyczą, —  wysyłał na pobi/jowisko 
wozy dla pozbierania owego mnóstwa dzie
c ią te k ,— dla nieszczęśliwych jeńców z rąk 
Tatara wydartych, oznaczał mi jsca tymcza
sowego przytułku i sposoby opatrzenia.—  Bla
dy był bardzo, — a po twarzy, na którą miej ■ 
scami srwawe rzuciły się odcieni,*, i po ca
lem jego ciele od czasu do czasu wyraźne 
przebiegały dreszcze. Widocznie paroxyzm 
febryczny, przyspieszony niezwykłym trudem, 
wzruszeni iTńi i wysiłkiem, zbliżał się wcze
śniej niż zwyczajnie. Mimo tego, i mimo na
legań obecnych, a zwłaszcza Petrucego, któ
ry stojąc obok hetmana oka z niego nie spu
szczał, hetman nie chciał się jeszcze udać 
na spoczynek.

Cała służba dworska, hajducy i kozacy, na 
dwie ogromne kupy znosili plony nocnego 
zwycieztwa; na jednę, zdobycz poganinowi 
odbitą, — na drugą to, co właściwie łupy na 
Tatarach zdobyte stanowiło. Były-to przed
mioty najrozmaitszego użytku i wartości, a 
między niemi kosztownością celowały te ,  co 
do zbiegłego należały Hana.

Właśnie hajduk Bazyli przyniósł był spo
rą ,  hebanowa, misternie rzeźbioną i bogato 
w srebro kutą szkatułkę, która widocznie 
musiała być hańską własnością, —  gdy het
man ujrzawszy ją zapytał:

—  A co to masz Bazyli?
—  Skrzynię jakąś Jaśnie Wielmożny panie.
—  Widzę — ale co w n ie j? — zawołał, nie

cierpliwiąc się naiwnością hajduka betman.
Bazyli chwycił za piękną zwierzchnią an- 

t a b ę , oderwał wieko, a zajrzawszy wewnątrz, 
skrzywił się i splunął:

— Tfu! Panie odpuść: jabłka ano jakieś i 
nic więcej!

— To granaty! rzekł ktoś z pomiędzy szla
chty.

—  Cranaty! poma granata  ! zawołał hetman 
ucieszony. —  Dawaj no je tutaj prędzej! A to 
delicye!

—  Spodziewam się że Wasza Excellencya, 
nie zechcesz ich przecież w obecnym swoim 
stanie używać; — rzekł przysuwając się Pe
truci.

— I owszem, i owszem — tak dawno mam 
już do nich pragnienie... To prawdziwa dla 
mnie niespodzianka!

— To niepodoDna! ja na to nie p o z w o lę !
wołał Włoch praw ie  w ro zp a czy .

— Co się Waści stało? Czyś Waśó odu
rzał?  Bazyli! dawaj sam szkatułkę!

Petruci ukląkł, złożył ręce jak  do modli
twy, i z płaczem prawie zawołał: — Na mi
łość Boską, zaklinam Waszą Excellencyą!.....

Bazyli nie wiedząc co począć, nie ruszał się 
z miejsca, i z otwartą gębą nad otwartą stał 
szkatułą.

— D..d..dawaj sam, kiedy mówię! — krzy
knął hetman zacinając się okropnie, i krwią 
nabiegł cały.

Włoch odskoczył na bok, i ty lko, jakby 
wzy wając pomocy, obłąkanym1 wodził doko
ła wzrokiem, a hetman podane sobie granaty, 
z chciwością, z łakomstwem niemal począł 
jeść jeden po drugim. Wreszcie nasyciwszy 
swoje pragnienie, wydawszy kilka jeszcze 
rozporządzeń, a reszte staraniu Nikolego od
dawszy, udał się na spoczynek, i niebawem 
zasnął snem głębokim.

Petruci lękąjac się co chwila strasznego 
wybuchu choroby, na palcach wsnnął się do 
hetmańskiej komnaty, i pilnował śpiącego bez 
przerwy. Ale daremne były jego obawy. 
Hetman spał twardo, ale spokojnie. Wieczo
rem tylko obudził się na chwilę, i pić zażą
dawszy, zasnął znów na noc całą tak samo.

Nazajutrz wstał zdrów, wesół i uśmiechnię
ty ; — żartował z wczorajszego przestrachu 
doktora, — a na solennem nabożeństwie, któ
re sie dnia tego w kościele 0 0 .  Karmelitów 
odbyło, za podwójne zwycięztwo : nad Pohaó- 
cem , i nad chorobą, Panu Bogu dziękował.

Jeden tylko Petruci długo nie wierzył, że
by ten nagły i niewytłumaczony dla niego 
powrót do zdrowia, miał być stateczny. Ale 
czas przekonał go nareszcie, iż tak było rze
czywiście. Hetman potem, wiele razy był 
w dobrym hamorze, prześladował go, spie
rając się z nim o pierwszeństwo w sztuce^ie- 
karskiej, —  a wszystkim , już to zartein, już 
na doprawdy, jako niezawodny medykament 
na wszelakie cboroby radził poma grana- 
ta.... notabene: na Tatarach zdobyte.

M i ę s o  k o ń s k i e .  M ówiąc o tytr często tachwa- 
lanyin teraz przysm aku, nie mamy intencji zalecać  
go czytelnikom. Chcemy jedynie zw rócić uwagę na 
osobliw szą zmianę czasów  i wyobrażeń w tym w zg lę 
dzie. Dzis zachwalanie k o n i n y  należy w niektórych
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okolicach Jo zasiąg filantropii. Powstają tam osobne 
jatki m ięsa końskiego; mnożą »ię pisma na cześć  tej 
„zdrowej i sm acznej44 żyw ności; sprzedawcy i spoży- 
w acze odnoszą dank publiczny. Przed kilką zaś w ie 
kam i, w p ierw szych czasach chrześcijaństwa w  pół
nocnej E uropie, pracowano jeszcze  usilniej nad o d 
z w y c z a j e n i e m  ludzi od używania koniny, jako 
strawy nieczystej i  z obyczajnością niezgoanej. M ię
so końskie było ulubionem jadłem w szystkich ludów 
pogańskich nad Bałtykiem . W raz z koniem , służą
cym pow szechnie za przedmiot czci bałw ochw alczej— 
w raz z mlekiem od klaczy, poczytywanem za najszla
chetniejszy z napojów — używano go do różnych o- 
f ia r , guseł i uczt pogańskich, Owszem piaw o ra
czen ia  się mięsem i  mlekiem szkapiem  uchodziło za  
chlubną odznakę w yższości w społeczeństw ie. I tak 
jeden z spółczesnych podróżników po wybrzeżach  
bałtyckich opowiada Alfredowi W . o pogańskiej E sto
nii : „Król i magnaci tameczni piją mleko ku byle , a 
ubożsi i n iew olnicy miód.44 W  S zw ecyi i Norwegii 
p ogańsk iej, podzielonej w mnostwo droDnyeh państw  
obieralnych, zdarzał się co chwila jakiś wybór kró
le w sk i, odbywało się  jak ieś zgromadzenie narodu, 
-  głównym aktem każdej uroczystości podobnej było 
ofierne zakiucie i publiczne spożycie konia. Islai.d- 
czykowie nie chcieli skłonić się pierw ej do przyję
cia relig ii chrześcijańsk iej, aż póki im nie zape
wniono tym czasowej w olności jadła ulubionego To 
też do późnych czasów nie mają kroniki chrześcijań
skie nic zdrożniejszego do zarzucenia ochrzczonym  
już narodom skandynawskim , jak że jaw nie i skry
cie zajadają szkapinę. Długiem  przecież  napomina
niem  obrzydzono Chrześcijanom straw ę szlachetną, a 
dziś potrzeba owszem  zachęcać do niej. Przypom i
na się tu w reście staropolski zw yczaj przy wyborze 
lub mianowaniu hetmana. U stołu zastawionej na
tenczas uczty trzymała pierw sze m iejsce upieczona 
głow a źrebięcia. Ktoż w ie , o ile  ten zwyczaj sta
rożytny, zapewne je szcze  z czasów pogańskich po
chodzący, w iąże się  z  wspomnionem tu ofiarami i 

bankietami końskiem i?
K t ó r a  g o d z i n a ?  Egipcyanie nauczyli Greków  

pytać się  k tóra  g o d z in a ?  Od kogo nauczyli się  Egip
cyan ie, odpowiedź na to ginie w  nocy przeszłości. 
P lin iusz utrzymuje że pierw szym  znawcą czasu był 
Anaxymander. W  kilka wieków kwadrans jego prze
niesiono do S y cy lii, a W aleriusz M essala sprowa
dził go do Rzymu. Za konsulostwa Scypiona Nasyki 

m iejsce kwadransów wynaleziono zegary hydrau
liczne. Ileż-to  trzeba było pokonać trudności, aby 
w iedzieć  która godzina. K alif Haruit al R aszid po
sła ł Karolowi W . zegar, jakiego ten monarcha w ż a -  
dnem m ieście państwa sw ego dotąd nie posiadał. 
Pod ów czas w nocy oznajmiali stróże wołaniem u- 
płynioną godzinę, teraz ma każdy swój zegarek , a 
pyta się  przecież która  g o d z in a  ? Pytający się  o obe
cną godzinę mniej je st nią zajęty, n iżeli następującą. 
To zbliżen ie  dwóch rozmaitych czasów rodzi w wy
obraźni trzeci. Przypominając sobie to, co się  ma 
r o b ić , daje sią sad o tem , co się  zrobiło. Pytanie 
k tóra  g o d z in a ?  je st zasadą rozw ażania, nadajacą 
działalność m yśli, ruch życiu i kierunek przedsię
wzięciom . W ieież to ludzi nie w iedzą co m yślą, co 
robią, co zam ierzali, jed y n ie . dlatego że nić pytali 
się  dość często która godzina? Ten któryby wyrazy  
te na drzwiach swojego pomieszkania napisał, pe- 
wnieb; żadnej chw ili napróżno nie straw ił, bo aby 
cza« dobrze ocen ia ć , mierzyć go potrzeba. Ojcowie, 
m atki, nau czycie le , otoczeni dziećm i lub wychowań- 
cam i. nie powinni zapominać o w ażności tego pyta

nia. Każda chwila rodzi nowe wyobrażenia w  umy
śle  młodocianym. Osiągną cel do którego dążą, je ś li  
się  pytać będą która godzina? Odmiany, jakich do
znajemy, dają się  łatwo poznawać w początkach ż y 
cia  n aszego , ciąg ich nigdy m e je st  przerwanym ; 
one zapełniają przedział m iędzy dzieciństw em , w ie
kiem dojrzałym i zgrzybiałością. Każda godzina o- 
znaczona je st  przez cza s , który stw arza, doskonali 
i  n iszczy w szystko. Pod tym względem  pytanie czem  
jestem , czem  byłem , czem  będę zawiera się  w pyta
niu która godzina. Gdy wypełniin jaki czyn sz la 
chetny, a spojrzymy na zegarek , godzina ta stanie 
się  słodka nauką p rzy sz ło ści, a słodszem  je szcze  
przeszłości wspomnieniem. S zczęśliw y  kto może po
dobnie postępować co chwila. Godziny jego składa
łyby radosne minuty, i  mógłby się sam siebie często  
zapytać: k tóra  g o d z in a  ?

P a r y s k a  s c e n a  Sctd o w a .  Jeśli młody, jedyna- 
stolefni Henryk B crthier poprowadzi i  na dal tak  
bdrzliw e jak dotąd ży cie , tedy przyszły  jego b iograf 
będzie miał niepospolite zadanie. T en w ieczny Żyd 
w  miniaturze pochw ycił już w  szóstym roku życia  
za kij wędrowny, i  wym knąwszy się chyłkiem z domu 
rodzinnego, drapnął do c io tk i, mieszkającej o mil 
piętnaście. Aby tu wytłum aczyć sw oje n iespodzie
wane przybycie, opowiada zdziw ionej i przerażonej 
ciotce bez najmniejszego zająkniem a s i ę , iż  w j e 
dnym dniu stracił oboje rodziców. Gwałtowny bo
wiem  pożar wybuchł w ich  domn, i pochłonął ojca i 
m atkę, wraz z w szelkiem i ruchomościami. W ieść  ta 
uderza gromem w poczciw ą k o b ietę , przywiązaną  
szczerze  do rodziny. Przyw dziew a nieboga natych
miast żałobę pu nieboszczce s io strze , ubiera w  czarne 
suknie samegoż Henryka B erth ier, i nie dowiadując 
się  już o dalsze szczegóły  śm ierci siostry i szwagra, 
przyjmuje go za w łasne dziecię. Młody Henryk pro
wadzi na swej nowej siedzibie bardzo w esołe życie. 
P rzez całe lato i całą jesień  używa zupełnej w olno
ści. Dopiero pod zim ę wspomniała ciotka o sz k o le , 
a już w 14 dni potem znikł Henrys bez w ieści. P o
w rócił on ao Paryża, i  zapukał do drzw i domu rodzi
cielskiego „N ieszczęśliw y  zkadżeto przybyw asz44 —  
zawołała matka ze łzam i radości w  oczach. —  „My
ślałam że już oddawna nie ży jesz .44 — „O nie matko , 
ja powracam od ciotki Katarzyny44. — „Od ciotki • Ka
tarzyny?! A  czem uż ona mi nie napisała, że jesteś  
u niej?  czemu cię sama nie przyw iozła?44— „N iem o
g ła , mamo, bo już nie żyje.44 — „Przebóg! moja sio
stra Katarzyna nie żyje! a jejze  m ąż, jej a s ie c i? 14—  
„N ie żyją także. Pożar wybuchł nagle w  ich domu, 
i  w szyscy razem zginęli w  płomieniach bez ratun
ku .44— „A jakżeś ty ocalał? P rzec ież  byłeś pomię
dzy nim i?44 — „ N ie , ja byłem na stancyi u professo- 
ra. T eraz zaś, gdy w szyscy już nie ży ją , w ypędził 
mię nauczyciel, i musiałem wrócić do ciebie 44 D z ię 
ki tym kłatnstwom siedmioletniego chłopczyny nie ży
ły  obiedwie siostry dla siebie. L ecz  matka Henryka 
chciała się  nieco dokładniej dow iedzieć o śmierci 
nieboszczki Katarzyny, i  napisała do jej znajomych. 
W  trzy dni odbiera list od tejżesamej siostry żyją
cej, i  dowiaduje się  tak o w szystkiem . Her ryk tym
czasem  nie m yśli w cale o poprawie. W ypędzony ko
lejno ze w szystkich  szkół publicznych i pryw atnych, 
w stąpił za rozkazem  rodziców do rzem iosła. W net 
jednakże opuścił swojego pierw szego majstra; potem  
zaraz drugiego i trzeciego: tak że  w  ośnnastu m ie
siącach nadużył cierpliw ości dwunastu różnych maj
strów. N agła śmierć ojca nie wy wiera żadnego w pły
wu na daieciecym  awanturniku. O wszem , korzysta  
on z niej po swojem u, oszukując matkę co chwila.
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D oszedłszy  wśród podobnych sp iaw ek  lat jedynastu , 
przyrzeka nareśeie zniecierpliw ionej matce popra
w ę  , i  prosi ja usiln ie o um ieszczenie go u ślusarza. 
U cieszona matka nie szczędzi żadnych zabiegów, i 
po długich zachodach wyszukuje m ajstra, który się  
je szc z e ' odważył przyjąć tak osławionego chłopca na 
naukę. L ecz w  siódmym jaż  Tygodniu znika Henryk 
b ez śladu. W szelk ie poszukiwania matki Sn b ez 
ow ocne. Po niejakim dopiero czasie dowiaduje sic 
ńieboga od znajomych , powracających z festynu ludo
w ego z B atign o lles, że Henryk przybrany w niebie
skie trykoty i kurtkę czerw on ą , w łóczy  się  z bandą 
skoczków i kuglarzy po B atignolles. Matka bieży  
tam co ży w o , szuka, pyta po w szystkich kątach, a 
w  końcu znajduje kochanego synalka na scenie ■wę
drownego teatru skoczków i kuglarzy, z cymbałkami 
w  ręku. N ie posiadając sic  od gn iew u, grozi mu 
p ię śc ią , i  chce w ejść za nim na s c e n ę , aby go zaraz 
odebrać z rąk włóczęgów'. L ecz Henryś nie czekał 
tak długo. Znikł w  tłum ie, nie zw ażając bynajmniej 
na swoje pstre przeb ian ie. D ziś poznaje go n ieszczę
śliw a  matka na ław ce sądu popraw czego. Został 
uw ięziony jako w łóczęga  bez karty legitym acyjnej. 
Biedna matka opowiada sędziom  cala odysśye sw o
jego  jedynastoletn iego, i w yrzeka się  go zupełnie, 
ponieważ nie może najmniejszej spodziewać się  po 
nim poprawy. Dopiero na usilne przedstawienia s ę 
d ziego , abj nie puszczała chłopca samopas w  świat, 
postanawia w ziąć go do uomu, lubo jak pow-iada, 
nie w ie  zgota , co ma z nim począć.

L o r n e t k i .  Pow szechnie prawie panujący u nas 
zw yczaj używania lornetek nie tylko na teatrze, ale 
i  po tow arzystw ach, mógłby dać cudzoziemcom w y
o b r a ż e n i,  że klimat kraju naszego ma szkodliwy  
w pływ  na uczy, Jak błędne byłoby to mniemanie, 
każdy przekona się  pomnąc, iż przed kilkunasi i laty 
ten zbawienny w ynalazek był tylko używ arym przez  
stare dewTotki, albo też ludzi zajętych odczytywaniem  
zbutw iałych papierów. O świadczając w tenczas ko
chanek uczucia silnej m iłości, nie czytał w  oczach  
kochanki odpowiedzi przez szkło oko jego zbrojące; 
lecz  taka jest mody potęga , ze gdyby znany w  mo
dnym św iecie  m łodzieniec przyczep ił sobie do gu z i
ka trąbkę pocztarską, w szyscyb y  eleganci nasi po
dobnież się  u z b r o ili, i  okropnyby hałas robiono przy  
pros;em ośw iadczeniu dzień dobry. Zwyczaj nosze
nia lornetek nie tylko że jest śm ieszny ale szkod li
w y. Pewrną je st rzeczą , że przez używ'anie pomocy 
wprzód niz onej potrzeba, wzrok ludzki skraca sie  
pow oli. L ecz starożytność mogła się obejść bez te 
go , co nam się koniecznie potrzebnem wydaje. Szkła  
pow iększające wynalezione były dopiero w  początku 
14 wieku przez Salvino D egli A rm at Florentezyka. 
Użyto je  potem do mikroskopu i helioskopu, przez 
który człow iek  jakby orzeł może na słońce patrzeć 
bezkarnie. W ynalazek ten jest jednym z najw iększych  
tryumfów dowcipu ludzkiego, jużto przez zalety istoty  
je g o , już przez nowe odkrycia do których jedyną 
był pomocą. P iekrie  go nam w ystawia poeta-

Nad przyrodzenie w yższa  sztuki władza
Skraca ro z leg ło ść , która światy dzieli;
To żary słońca do oka sprow adza,
To pył olbrzymią obdarza postaw a;
Słabe doskonaląc zmysły
Zda się jakąś czarodziejską sprawą;
Postacie rzeczy ju ż  od nas zaw isły.

Nie można się  doczytać w  żadnym z starożytnych  
autorów, aby przed 14 wiekiem  używano jakich środ
ków przydłużania wzroku. Jesteśm y w tej m ierze 
szczęśliw si on przodków naszych , którzy podług 
św iadectwa S tn ek i, mieli tylko naczynia wodą nala
ne dla pow iększenia droLnycli przedmiotów. Korzy
stajmy z dobrodziejstw, nowym w_ nalazkiem zrządzo
nych, nie nadużywajmy i ch ,  nie wstydźmy się nosić  
lornetki gdy nam jej niezbędnie potrzeba p+Iecz nie 
nośmy jej dla jakiejś tylko mody niedorzecznej. Niech  
płochy młodzik nie w aży s ie  rumienić niewinną p ię
kność zwróceniem na nią natrętnej lornetki, niech  
nie używa jej dla uniknięcia zapytań w ierzycie la , 
udając minę zajętego i nie bedacego w  stanie odpo
w iedzieć. Niech nakoniec lornetka nie będzie stro
jem , lecz  przedmiotem przykazanym przez n iezbę
dną potrzebę.

M i s t y f i  k a o y a  ż a r t o b l i w a  czyli jak niegdyś 
mówiono „ciągnięcie kota.“ Ustęp z starodawnych pa
m iętników: „Pan Kasper Zebrzydowski i pan K rzy
sztof K rupski, którzy na dworze króla Zygmunta Au
gusta znacznie sto ją c , to t o , to owo nieszkodliwego, 
(jako tą ohadwa' nie prostacy, a pan Zebrzydowski 
i  uczony ktemu) wyrządzają tow arzystw u, jednego  
Cza»u w W iln ie , gdy był owies nie pomału di-ogi, a 
na koniec ani go dostać możono, ubrali dwóch pa
chołków nieznajomych, i w yuczyw szy ich w szystk ie
g o , posyłali imieniem pana W ierszyła kasztelana w i
leńskiego od jednego do drugiego dworzanina, daru
jąc  iin ceduły, temu na 50, temu na 30, temu na 10, 
w edle każdego kondycyej, beczek owsa. A każdy 
miał słać poń do dworu pańskiego tuż nau W ilnem , 
który Rajeni zuwią. Co gdy pan Zebrzydowski z  pa 
nem Krupskim sp raw ił, a każdy z dworzan onej ce 
dule, jako w skąpy rok, był bardzo red , z szed łszy  
sie  na z a ne k ,  poczęli się  pytać: Tobie w iele b e 
czek ?  a tobie w iele?  Już drugiemu pocznie być n ie
miło , że mniej niż tow arzysz w-ziać miał. T akże kto 
woźników na ten czas nie m iał, ten naj-ił furmana, 
abo u którego z panów Rad na odwóz w yprosił ko
n i, i posiał do Raju po ow ies. A tam już też  byli 
dobrze przedtem  zasła li- kto miał te wozy pociągnąć  
dalej. Przyjechał p ierw szy do Raju, pyta gdzie  
ow ies rozdają. O dpowiedział mu pachołek zasłai j 
przez pana Zebrzydowskiego z litew sk a , iż  ta w i -  
ł o ś ć , która go w iezie  nie mogła dzisia dociągnąć, 
w  Suderw i zosuała a tak jedźcie  tam , w edle ceduły  
w-am oddadzą. T akże każdemu pow iedział kto jedno  
do Raju przyjechał. Owa p ierw szy ten pachołek, 
który do Suderw i (która od Raju jest w  dobrej m ili) 
po ow ies zajechał, pytaw szy się  na zam ku, poJ zam
kiem i wszędy ind ziej, a nie mogąc sie  o owsk, do
w ied z ieć , do domu w oźnicy nawrócić i poganiać ka
za ł, w óz pięknie przykrywszy, aby nie »am tyłku 
c i ą g n ą ł  k o t a .  Mało co ten od Suderw i odjechał, 
alić drudzy bieżn w yścigejąc s ę ,  i pytając a ow ies 
jest?  On odpowiedział z t  jesl Jedno, praw i, na 
zamek prostt je d ź c ie , tam go w-am odmierzą. P rzy
jadą i c i ,  obaczą b łazeństw o, jadą takież na zad , a 
kogo potkają każdemu o ow sie dobrą otuebe czynią. 
Owa się  w szy scy  obesz li, a próżne wory wieźli do 
domu. Nazajutrz jedni się  gniew ali i łajali: Bodaj 
mi to zabit czyn ił; a drudzy si. śn .ia li, zw łaszcza  
gdy na zamek to p rzyszło , bo król J. M". o wszyst-r 
kiem w iedzieć m usiał, i miał nie mała biesiadę, dwo
rując z tych , którzy się  o ten żart gn iew ali.u
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